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ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 15. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
n  objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód p aryzk ich , w raz z opisem. •—  P rzedpłata  wynosi na  
pól roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

PO JD JR O Ż
po kra jach Skandynawskich

p r z e i

JĘD RZEJA  MORACZEW SKIEGO.

(Dokończenie.)

C hrystyan ia , dnia 8. S ie rp n ia  1845. r.

O bejrzaw szy  przez niedzielę  G ó th eb o rg  z je g o  pię— 
kn ćm i u licam i,  z kana łam i i p rzypatrzyw szy  m u  się 
z g ó ry ,  to  je s t  ze skały tuż  do miasta przytykającej, 
w sied l iśm y  w  poniedziałek  na mały sta tek  pa ro w y  i p o ­
między  d w o m a  pasm am i g ó r  p łynęl iśm y rzeką  Gólhaelf . 
Naszym zam iarem  było po obejrzen iu  c iekaw ośc i w  o -  
kolicy w ró c ić  do  G ó th eb o rg a  i udać  się m orzem  do 
C brystyan ii ,  bo  N iem cy , k tó rzy  n a w e t  mieli zam ia r  
op isać  obsze rn ie  sw oje  p o d ró że  dla n iezna jom ośc i j ę ­
zyka i b rak u  dy liżansów , n ieodw aża l i  s ię na p o d ró że  
lądem . T ym czasem  płynący  z nam i m łody  Szw ed  
pochodzenia  francuzkiego b a ro n  R ev e ro n y  St.  Cyr d o ­
dał nam d u c h a ,  abyśm y jecha li  sziusami (skiut). J a ­
zda  ta  j e s t  szczególna, p raw ie  co mila szw ed zka  czyli 
co d w ie  mile jeograficzne, mieszka oberżys ta  albo k a r ­
czm arz  dostawiający konie  (Gastgifvaregard). Na t a -  
kićj stacyi znajduje  się zw ykle  m ały  ch łop iec  do  za­
m aw ian ia  (hallkarl): sko ro  p o d ró żn i  zażądają  koni, 
w  kró tk im  czasie je  sp ro w ad za  od c h ło p ó w ,  za co 
dosta je  o ko ło  trzech  groszy na  p iw o .  W o z ik  s z i u s o -  
w y  je s t  p ó łw o z ie m  m a leń k ićm , t a k ,  że tylko je dn a  
o so ba  i w oźn ica  w sieść  m o że ;  p o n iew aż  koziołek  przy­
bity  je s t  do d w ó c h  s łu p k ó w  n ie  p ro s to p a d ły ch ,  ale  
uko śn ie  po d  ką tem  m oże  na 3 0  stopni pochylonym , 
p rze to  słupki te  uginają  się i n iem asz  trzęsien ia .  Ze 

Rok szósty.

S tro e m  na m ałć j  łó d c e  przep łynę liśm y  do p ierwszćj 
stacyi na d rugą  s t ro n ę  rzeki G ó thae lf  i w zię liśm y sziusy. 
Język nieczynił t r u d n o śc i ,  b o  St.  C yr je ch a ł  z nami. 
O bejrze l iśm y p ięk ne  w o d o s p a d y  p o d  w s ią  T ro l lh a t ta ,  
tudzież kunsz tow ny  k an a ł  bity, p rzez  w ie lk ie  skały dla 
pominięcia  tych w o d o s p a d ó w .  Spo tka l iśm y  tam  p o  
raz p ie rw szy  A nglików , co dla  chw y tan ia  ryb  n a  w ę ­
dę i p o lo w an ia  ca łe  lato  spędza ją  w  N o rw eg i i .  T o  
ło w ien ie  ryb  j e s t  dla nich sys tem atyczną n a u k ą ;  t r z e b a  
w ied z ie ć ,  w  którym m ies iącu  jaką  zatykać m u c h ę ,  tę  
lub o w ą  w ę d ę ,  aby się z łow iła  ta  lub o w a  ryba .  
Każdy Anglik  w ę d o w y ,  p row adzi  bardzo  pilnie dzien­
nik, k tó rego  dnia ile sztuk i o  ile funtach złapał. R y by  
te  b io rą  sobie  c h ło p i ,  a A nglikom  za w szystko n ie­
zm iern ie  w ysok o  każą płacić. Ci Anglicy ryb i tw iś j  
n am ię tnośc i doprow adzil i  do te g o ,  że w  N o rw eg i i  
dla podró żneg o  życie dzisiaj j e s t  tak  drog ie  jak  w  A n ­
glii. Anglicy w  T ro l lha t ta  podczas naszego  przybycia 
byli w ca le  szczęś liw i,  bo  jed en  d o s ta ł  trzy  szczupaki, 
a drugi łososia .

G eije r  żyjący h is to ryk  szw edzki,  w  b is to ry i  narodu  
sw eg o  p o d a ł ,  że w  pobliżu T ro llha tty  i miasta W e -  
ne rsb o rg  pom iędzy  góram i H a lleb e rg  i H u n re b e rg  są 
skały p ro s to p a d łe ,  z których zeskakiwali podstarzali 
S z w e d o w ie  albo raczćj G o to w ie ,  aby  się prędzćj do ­
stać  do W a h le h a l l ,  naza ju trz  ale  już  bez ba rona  St. 
C yr udaliśm y się sziusami pom iędzy  te góry: w id z ie ­
liśmy p ro s top ad łe  skały, ź ród e łko  dziś zw ane ź ró d łem  
zdrow ia ,  i łąkę, na k tó re j  m ia ł  być s taw  przeznaczony  
do obm yw an ia  tych  s ta rc ó w  gockich, którzy p rzez  ze­
skak iw anie  ze s k a ł ,  przyspieszali sobie śm ie rć  i uży­
w a n ie  roskoszy  w alhalskiej .  Z W e n e r b o r g a  szła podróż
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dobrze , b o  b u c h h a l te r  w  kan torze  p o c z to w y m ,  w  k tó ­
rym  o d d aw aliśm y  listy, i go sp od arz  s ta cy ow y  um ieli  
n ieco  po n iem iecku , a podczas o b iad u  naszego  n ad je ­
cha ł kup iec  z G o theborga  ro do w ity  N ie m ie c ;  na s t a -  
cyi A lm as gospodarz był p i ja n iu te ń k i , o p o w iad a ł  nam 
po  szwedzku, uśm iech a ł  się i cieszył, że ma słuchaczy, 
aż przecie u li tow ała  się n ad  nam i służąca  dziewczyna, 
sp row adziła  sziusy i ruszyliśmy. N ied ługo  w  górach 
przyszedł deszcz b a rdzo  rzęsisty ,  przem okły  nasze t ł ó -  
moczki, dos ta ła  się w o d a  i .n a m  do c ia ła ,  nareszcie  
podczas najw iększej u lew y  i g rzm o tu ,  dojechaliśmy do 
pustej chaty, ze d rzw iam i zabitómi, ale pow skak iw a liśm y  
oknem . Ju ż  i m a ły  nasz w oźnica  (skiutsbonde) m i ł o -  
s ie rnóm  okiem  na nas spoglądał. Na licbój karczm ie  
gdzie się i mężczyźni i kobiety m ocno  dziwil i,  źe n i e -  
u m iem y  ani s ło w a  po szw edzk u ,  a p rzecież um iem y 
p isać  ta k  jak  oni i zapełn ić  wszystkie ru b ryk i  książki 
s t a c y o w e j ,  dostaliśmy dw a konie i d w ó ch  p a ro b k ó w , 
a ci ro z m aw ia jąc  na migi podczas ciągłego deszczu, 
d o s taw il i  nas do miasta Udevalla m aleńkiego  i d r e ­
w n ia n e g o  ja k  wszystkie szwedzkie .  D o  p rze m o k n ię ­
cia i znudzenia się pytaniami, n a  k tó re  trzeba  było o d ­
po w iad ać  tylko ręk o m a ,  przyszła i t a  n iedo go dn ość ,  
że  n am  zabrakło  szw edzkich  p ien iędzy ,  a  n a w e t  z ło ta  
duńskiego nikt nie znał. P o  d ługich s ta ran iach  i zna— 
cznćj stracie napełniliśmy przecie  pugilaresy  d ro b n e m i 
papierami, z których znaczna część m ia ła  w a r to ś ć  tylko 
1 1 y 2 polskiego grosza.

Późno w  w iec zó r  n ad jecha ł uczony  N iem iec  z b o — 
tanizowania po pó łnocne j N orw eg ii ,  rob iąc  nam  przy­
sługi t łumacza; między innćm i o p o w ia d a ł ,  że na sta- 
cyi Gulsvig pom iędzy  C hrystyanią  a B e rg e n ,  zasm u­
cił n iezmiernie g ospodyn ię ,  doniesieniem jej o śm ierci 
E d w a r d a  Raczyńskiego. P o k azy w a ła  m u n a w e t  w ła ­
snoręczne listy Raczyńskiego, bardzo  dobrze  w  dyalek— 
d e  norw egskim  pisane. Za Udevalla po stacyach p o ­
cztow ych  szło nam zn o w u  przykro  dla  n iezna jom ości 
język a ,  i frazesy szw edzkie  zapisane w  naszych p ug i­
la resach  n iew ystarczały , aż nareszcie  jed e n  z p o d ró ­
żnych, k tórego  wszyscy ch łop i po stacyach serdeczn ie  
w i ta l i ,  w szed ł  z nami w  poro zum ien ie .  S ło w a  an ­
gielskie  p o s i łk ow e  I am i I  h a v e ,  tudzież  angielskie 
przy im ki f ro m , of, by i in n e ,  a rzeczow nik i  i s łow a 
czynne z przysłów kam i szw edzk iem i,  ho lendersk ie m i 
i n iem ieck iem i s tanow iły  m ięszan inę ,  k tó rą  ten cz ło­
w iek  u w a ża ł  za język czysto -n iem ieck i .  B ądź jak  
chcesz, był to  język dla nas w y b o rn y ,  bo śm y  go r o ­
zumieli. P o w ie d z ia ł  nam tedy, że m u n ie  miło przy­
p a try w ać  się p o  s tacyach  jak  my się m ęczym y, że on 
mieszka na drodze  ubocznie j  ku Chrystyanii ,  ale j e ­
dnak  na  krótszćj; że p ra w ie  trzy mile jechalibyśmy r a ­

zem z n im ,  m oglibyśm y zjeść obiad  i p rzen o co w a ć  
w  jego d o m u  i za niższą zap ła tą  niż b io rą  sziusy, o d e -  
szle nas o śm  mil szw edzk ich .  P rzy ję liśm y tę p r o p o -  
zycyą z w ie lką  w dz ięczno śc ią ,  i p ó ł  dnia i noc  spę ­
dziliśmy w  d o m u  tego poczciw ego  cz ło w ie k a :  m ia ł  on  
ładn y  fo lw a rk  S ó rb o ,  o p o w ia d a ł  nam  o sw oich  p o ­
d różach  do po łu dn io w ćj  A m eryki ,  o d w u k ro tn ć m  ro z ­
biciu się o k rę tó w  k tó re  k ie ro w a ł ,  bo przez 1 7  la t  był 
s te rn ik iem . Żona  jego do szw edczyzny mięszała  w y ­
razy francuzk ie ,  a m ą t  ob jaśn ia ł ,  to co m u  się zd a ­
w a ło  dla nas n iezrozum iałem . J eg o  fo lw ark  w y n o s i ł  
ile na  obejrzen ie  z okien d o m u  s to jącego  na skalistym 
p ag ó rk u  osądzić  było m ożna, z 5 0 0  m o rg ó w  m ag d e ­
b u rsk ich ;  cenił go sobie  około  3 0 , 0 0 0  r ig sd a le rów  
szw edzk ich  czyli p rzesz ło  1 7 , 0 0 0  ta la ró w  p ru sk . :  go ­
sp o d a r s tw o  p ro w ad z i ł  p ło d o z m ien n e ,  ale bez p e w n ś j  
ro tac i i ,  a m ian o w ic ie  w  ten  sp o s ó b ,  że na  lepszych 
k aw a łkach  częściej s iew a ł  ży to ,  w  żyto zaś koniczyny 
i t r a w y  na s iano i na  p a s tw isk a ,  zo s taw ia jąc  te t r a w y  
po słabszych ro lac h  czasem i na  la t pięć. S p rz e d a w a ł  
żyto, o w ies  i n ieco  jęczm ien ia ;  k o n ie ,  w o ły  i k ro w y ,  
w  lecie u t rz y m y w a ł  na t r a w ie  i sku pu jąc  przez lato 
w o ły  za p o d tu czen iem  zarab ia ł  na n ich ;  w  o w c e  w cale  
się n ie w d aw a ł .  Był on  bogatszym  c h ło p e m ,  m ia ł  
m eb le  m a c h o n io w e  m o rą  w y b i j a n e , obicia i w sze lk ie  
wygody życ ia ; m us im y tu  dodać, że nie w szystk im  ch ło ­
pom  tak dobrze  się dzieje w  S zw ecy i ,  bo w  tej samćj 
okolicy zwiedziliśmy nieraz cha tkę  z w a łk ó w  jo d ło w y ch  
p o d  deskam i a d a rn ą ;  w e w n ą t r z  było także  w idać  te 
w a łk i  ledw ie  ociosane, d w ie  ła w y  z poręczam i,  jeden  
s to łek ,  lichą szafę i obraz P a n a  Je zusa  do ściany przy­
klejony w  rysun ku  i koloryeie  tak im  sam y m , jak  nasze 
obrazy  częstochow skie .  G o sp od arz  w  półfraczu  z g ru ­
bego d o m o w eg o  sukna ,  a gospodyn i w  sukni z takiejże 
materyi, z dziećmi bosem i,  z odartym  parobkiem , w y ­
glądali w  zup e łn em  p od o b ień s tw ie  jak  rodzina  naszych 
ale najuboższych o lęd ró w , ty lko tw a rz e  ich były p ięknie j­
sze, w eselsze , rozum nie jsze . W szyscy  chłopi szw edcy  są 
bardzo  nabożni i F o r s t r o e m ,  bo  tak się nazyw a nasz 
przyjaciel, siadłszy do s to łu  naprzód  m o d l i tw ę  o d m ó ­
w ił  i po zjedzeniu także nam  się n ieodkłon ił ,  d op ók ąd  
m od l itw y  n ieukończył;  nietylko wszyscy mężczyźni, 
ale kobiety u m ie ją  czytać i piszą n a w e t  pięknie. T o  
sam o  w  N o rw eg i i .  Na pogran iczu  tych dw ó ch  k ra ­
jó w  spotkaliśm y dziewczę, k tóre  pasąc  k ro w ę ,  czytało 
sob ie  książkę. Ukłony i m aniery  c h ło p ó w  szwedzkich 
są  delikatne, niby naszych ludz i ,  co to  chcą być poli­
czeni do tak  zw anego  w ielk iego  św ia ta .  W  Szwecyi 
n iem asz p rzyk ładu ,  aby p o d ró żneg o  zab ito ,  a rzadko 
k tó rego  skradziono. Ale gorzałka  na zd row ie  zły 
w p ły w  w y w ie ra ,  bo p rzed  każdem je d ze n ie m , a n a —



w e t  p rze d  kaw ą , jakem  już n adm ien ia ł ,  siada się na­
p rzód  do s to łu  w ó d c z a n e g o ,  na k tórym  stoi chleb 
często m iodem  narob iony  i suchary , m as ło  i sś r ,  a po 
z rob ien iu  w s tę p u  u tego s to łu ,  s iada się dop ie ro  do 
s to łu  w iększego. W  najpiękniejszych hote lach  i r e -  
s tauracyach , najznakomitsi goście  s to łu  w ódczan ego  nie 
pomijają .  W  N orw eg i i  s tó ł  ten  nieznany, ale  u  p ro ­
stego ludu  w ó d k a  m a odb y t ,  i p a s to ro w ie  nie są  
w  stan ie  w y w rzeć  takiego w p ły w u ,  jaki w y w arl i  nasi 
d uchow ni.

F o rs s t ro e m  o p o w ia d a ł  nam  z przygód sw oich  jak  
jednój nocy z im owój słyszał ciągły tę ten t  koło sw eg o  
dom u, ja k  myślał że to  z łodzieje, jak  d rzw i o tw orzy ł ,  
jak  zgłodniały w ilk  w p a d ł  aż do trzec iego  pokoju , gdzie 
spały  dzieci, jak  te m u  w ilk ow i us iad ł  na krzyże i jak  
go za uszy d o trzym ał do p ó k ą d  w  po m oc  nieprzyszli 
parobcy  z p o w ro zam i.

D o s taw szy  od niego list do kupca w e  F re d e r ik s — 
hałd w  N o rw e g i i ,  abyśm y byli zaopa trzen i w  p ie n ią ­
dze n o rw e g sk ie ,  a bez najmniejszój s t ra ty ,  odbyliśm y 
o śm io m ilo w ą  p od róż  od  siódmój z rana  do ósmej na 
w ieczór .  W e  F r id e r ik sh a ld  zastaliśmy gospodarza ,  
k tóry  m ó w ił  dobrze  po  n iem ieck u ,  znacznie słabiej 
po  f rancu zku ,  ale u d a w a ł  w ie lką  b iegłość, a nakon iec  
n ieco  po angielsku. Anglicy ry b o ło w c e  z T ro l lha t ty ,  
zjechali się tu  z nami i pow ita l i  nas jak o  sw oich  zn a ­
jo m y c h :  je den  m ó w ił  nieco po francuzku . N azaju trz  
go spodarz ,  dw aj Anglicy, my dw aj Polacy, jeden  N ie ­
miec, jed en  Duńczyk, poszliśm y do w si  T is teda l og lą ­
dać kaskady. Anglicy ry b o łó w ce  pom iędzy  kaskadam i 
w d rapa l i  się aż na w ierzch  sk a ły ,  ale gorzej było na 
dó ł schodzić, musieli p o tćm  zjeżdżać na fałdach jak  na 
sank ach ;  spuszczali s ię ,  leżąc to na krzyżach ,  to  na 
b rz u c h u ,  a z ciągłą o b a w ą  w p adn ięc ia  w  kaskady, 
i nie  bez naszego  k ło p o tu  w róc il i  szczęśliwie. Jak  
gospodarz  o ło sos iach  n ap o m k n ą ł ,  tak  im się aż tw a ­
rze  zmieniły i wzięli pod ro zw ag ę ,  czyby się w e  F r e -  
derikshald  n ieza trzym ać ,  ale  jed n ak  u ch w ali l i ,  że 
w  dalszej N orw eg ii ,  najlepiój idą ryby na w ęd ę .  O b e j­
rzeliśm y w  Tistedal ham ern ie  żelazne, lubo  F o rs s t ro e m  
w ioząc  nas do sw ego  d o m u ,  po kazy w ał  nam  był 
szw edzkie  daleko lepiój u rzą d z o n e  i w iększe. W ś r ó d  
ro z m o w y  angielskiój,  polskiej, francuzkiej , niemieckiej, 
duńskiej i norw egskie j ,  jak kto m ó g ł  się d rug ióm u dać 
z rozu m ieć ,  uda liśm y się na tw ie r d z ę ,  a p o te m  na 
miejsce, w  k tó rem  zginął K aró l  X II .  Za p o w ro te m  do 
d om u  Anglicy w yrzuciw szy  frazesy szw edzk ie  z p u g i­
la re só w  p raw ie  te  sa m e ,  k tó re  i my m ieliśm y, kazali 
sob ie  p o d y k to w ać  n o rw e g sk ie ,  ruszyli ku  Chrystyanii 
sz iusam i,  jakby  dla u to ro w a n ia  drogi n am  P o lak o m , 
ró w n ie  w  tych kra jach niemym.

Przyszed ł  nareszcie  czas,  w  k tó rym  i my m usie ­
liśmy się ruszyć: nasz gospo darz  P a n  S te en  przez p o ­
cztę l i s tow ą p o zam a w ia ł  sziusy i mieliśmy zboczyć 
n ieco, aby w idzieć w o d o sp a d  S a rpe foss :  ch łop i p rze ­
wieźli nas przy w o d o sp ad z ie ,  t a k ,  iżeśmy go tylko 
o podał w idzieli  i zam iast  zaw ieść  na s t a c y ą ,  złożyli 
w  m ia s teczk u :  koni jak niebyło tak n ieby ło ,  aż się 
znalazł taki, co u m ia ł  po niemiecku, w ykry ł,  że w  in — 
n em  jes teśm y miejscu  jak  sądzimy i m us ie l iśm y  n a ­
w ró c ić  ku s tacy i,  p łacić  za czekanie i dosyć, że bez 
celu s trac iw szy  nie m ało  czasu i poniósłszy szkodę p ie ­
n ięż n ą ,  jecha l iśm y  do sam ego w ieczora  przez kilka 
stacyi,  a znajdując często p o m o c  w  takich podróżnych, 
którzy  coko lw iek  mów il i  czy po n iem iecku ,  czy po 
francuzku, dosta liśm y  się nakon iec  szczęśliwie do m ia­
steczka M o ss ,  zkąd nazaju trz  udaliśm y się na statek 
parow y, p rzechodzący  ko ło  p o r tu .  Było tam  kilkuset 
podróżnych, a na pokładzie  w  p o ło w ie  pok ry ty m  i sa ­
lon piękny s ta n o w ią c y m ,  zastaliśmy w ie le  kob ie t  po 
większćj części m łodych, k tó re  z pow iązan óm i w  ch u ­
stki g łow am i, a w  c ierpieniach sp o w o d o w a n y c h  m o r ­
ską c h o ro b ą ,  porozciągały  się p rzez  w szystk ie  ław y , 
tak ,  że ledw ie  gdzie usieść by ło  m o ż n a ;  n iek tó re  
n a w e t  ciężkie kurcze  przebyły.

W  M oss  dw ie  całkiem dla nas n o w e  pozna liśm y 
rzeczy, a m ianow ic ie  dano  nam z mlekiem tak  z w a n e  
m u l t e b e r e n :  są to  jak ieś  p o d łu żn e  b ia łe  jag od y  
niezm iern ie  słodkie, k tó re  ro s n ą  na bag nach ,  i każda  
łody ga  m a tylko j e d e n  listek i jed en  ow oc ;  p o te m  
na brzegu  m orza w idzie l iśm y zw ie rzą tka  n ieco w ięk sze  
ja k  t a l a r ,  a le  k tó re  byw ają  jak  ta le rze  i p rze tak i,  
w  p ływ an iu  rozw ija jące  się w  bardzo  fo rem n ą  g w ia ­
zdę. U  N o rw erg cz y k ó w  są to  m a n e t e n ,  a N iemiec 
je d e n  n azyw ał je  Q u a  11 e n :  mój to w arzy sz  m ia ł  już  
zam ia r  schw ytać  jedn o ,  ale n iem ó g ł  dosięgnąć , co na 
d ob re  m u  w y sz ło ,  bo te  zw ie rzą tk a  w y ję te  z morza, 
um ie ra ją  na tych m ias t ,  ale  mszczą się śm ie rc i ,  nab a ­
w ia jąc  sw e g o  zabójcę pręzgli i b ó lu  n a w e t  przez całe 
c ia ło ,  a niekiedy w p raw ia ją c  w  o d u rz en ie  i w  odej­
ście od zm y s łó w  na czas niejaki.

L u b o  niep łynęliśm y m o rze m  w ysok iem , ale tylko 
za toką  p o m ięd zy  g ó ram i i m ałóm i w ysepkam i, p rz e ­
cież aż do małój odleg łości  o d  Chrystyanii kołysanie  
było  ba rdzo  wielkie.

S am  przejazd do  Chrystyanii j e s t  p iękny ,  u r o ­
zmaicony w ie lu  w ysepk am i i opokam i nag iem i,  s t e r -  
czącómi w ś ró d  m orza . C hrystyan ia  je s t  m ias tem  n i e -  
w ie lk ie m ,  bo liczy około  tylko 25 ,000  m ie szk ańcy ;  
ru ch  po u l icach  tak  nieznaczny, że n a w e t  tej d ro b n e j  
ludności n ieo d p o w iad a ;  ulice szerokie, p ros te ,  a  w  nich 
d om y często i o d rug ióm  pię trze  m u r o w a n e ,  a le  n i e -

19 *
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kiedy drew niane,  a nawet małe dom ostwa z w ałków  
jodłowych. Gmachów spaniałych niemasz żadnych: 
kościoły naw et niewielkie; od dwudziestu lat buduje 
się zamek królewski, w iele  o tym zamku chałasu, 
bodaj jeszcze raz tak wielki jak nasz bazar i w e ­
w nątrz  nie ze szczególnym przepychem ozdobiony. 
Nowego uniw ersy te tu  od pięciu lat zaczętego, także 
tylko zewnętrzne mury wykończone. Budowy publi­
czne idą w  Norwegii bardzo zw olna ,  bo ich budżet 
ustanaw ia storthing, a w  stortkingu zupełna przew a­
ga przy s tronnictwie chłopskióm, w  którem jako z ło -  
żonćm z ludzi pracowitych, co niełatwo przychodzą 
do grosza, oszczędność gra najpierwszą rolę. Później 
powiem y nieco więcej o rządzie i stosunkach socya l-  
nych N orw eg ii ,  ale tu  nadmieniamy tylko, że p rze­
w aga  chłopów, którzy jeszcze niemają należytego w y­
kształcenia, niezawsze się objawia korzystnie dla kraju: 
u  chłopów norwergskich jest ta  sama zasada co była 
niegdyś u  szlachty polskiej, to jest pisać p raw a ,  r o ­
bić wszystko dla kraju, ale nie płacić żadnych poda­
tk ó w ; o wolności lubią praw ić i trzeba im oddać 
sprawiedliwość, że się na niej znają. Choć sami nie 
tak bardzo piśmienni cenią w olność druku i są do 
nićj tak przywiązani jak Francuzi. Szlachta od roku 
1821. jest zniesiona i tylko trzech jest szlachciców 
w  Norwegii. Miałem się sposobność przekonać w ie ­
le razy, że wszyscy ludzie uważają się za rów nych : 
sługa wita i żegna pana za ręk ę ,  jak każdego, stary 
jeden  jenerał ,  który się w  Chrystyanii nami także 
opiekował, chciał nam obmyślić konie u takiego 
furmana, coby nas sam po ciekawszych punktach o b ­
woził i widziałem, jak z nimi za rękę się w ita ł  i jak 
do nich pił  w ino burgundzkie na stopie równości.  
Jeden  ze storth ingsmanów, a mianowicie sekretarz 
tej izby, co przygotowywa projekta se jm ow e, mówił 
do mnie: „w olność ludów  i obywatelska niezależy 
od formy rządu, ale od innych usposobień narodo­
w ych : my żyjemy w  monarchii, a z pewnością ani 
Spartańczykowie niebyli, ani mieszkańce S tanów  Zje­
dnoczonych w  Ameryce, nie są między sobą równiejsi 
i wolnie jsi.“ Odpowiedziałem m u, że to  przyznaję, 
lecz król O skar otoczony szlachtą, ze swymi w y p e r -  
fumowanymi szambelanami, dw orakam i,  siedzi o sto 
mil w  Stokholmie; nic nie może s tanow ić,  bo rząd 
kraju jest  w  ręku  rady stanu norwergskiej przez 
storthing kon tro liow anćj;  król bierze tylko 64,000, 
a syn jego 14,000 speciesów. W  ogóle król szwedzki 
panuje tylko tytu larnie w  Norwegii: zrzekł się władzy, 
aby osięgnął koronę ,  tak jak niegdyś król polski 
Ludwik. Norwegczykowie do swego króla bardzo 
przywiązani dla tego, że go rzadko w idzą, a prawie

nic z nim do czynienia niemają. Dynastya zaś B e r -  
nardottego musi sobie względy Norwegczyków w y ­
soko cenić, bo gdyby w  skutek jakich nieprzewidzia­
nych w ypadków W azow ie do Szwecyi mieli wrócić, 
toby do Norwegii nie potrafili żadnego p raw a  w y -  
wieśdź i Oskar lub jego potomkowie utrzymaliby 
się przy tron ie  norwegskim. W olność  norwegska 
prześliczna, ale to  nie dobrze, że się rozciąga aż do 
nienawidzenia podatków. Podatki krajowi, który ma 
rząd w łasny ,  urzędników swego narodu , bynajniniój 
nieszkodzą: co wydaje właściciel gruntu, kupiec, rze­
mieślnik, to  bierze jego brat urzędnik, lub wojskowy. 
Podatki napędzają ludność wiejską za interessami do 
miasta i przez podatki podnoszą się miasta, jako w ę ­
zły koncentrujące siłę prowincyi i narodu. Chłop 
norwergski siedzi jak  mały królik na swojej oddziel­
nej zagrodzie, swego sąsiada naw et niewidzi,  bo da­
leko od niego mieszka, w  mieście tylko trochę soli, 
trochę kawy i cukru na półroku  kupuje, płótno, su­
kno sam sobie robi. W  miastach norwergskich, które 
wszystkie są małe, targi stoją pusto, bo chłop za w y­
godny, żeby miał z dalekich okolic p rodukta  dosta­
wiać. Chłopi trzymają stoły naw e t  bogatych ludzi 
na stopie świętćj skromności: na wielkim sproszo­
nym obiedzie w  Chrystyanii, kawał łososia i kawał 
cielęcej pieczeni, nie licząc w arzyw , s tanow ią już 
wszystko. Toć pew nie  jest dobrze, bardzo dobrze; 
na tem w  części opiera się także wolność narodo­
wa. Możeby powiedział Norwegczyk, że nie jes te­
śmy usposobieni do wolności, bo pełno jest  ludzi 
w  Poznaniu ,  co jeszcze wymyślają nad zbytkowćm 
jadłem bazarowem albo hotelu bawarskiego. Nie­
wolnik w łasnego  żołądka, snadno zgina kark w  ja­
rzmo drugiego człowieka.

P o św ię c e n ie  się.
P rzez L . S.

I.
NIEZNAJOM I —  JASNOWIDZĄCA -  TRUCIZNA.

—  l^iewierzę w  poświęcenie się z miłości —  za­
wyrokow ał stanowczym tonem brodaty i łysy brunet, 
uchodzący za wyrocznię filozoficzną na milę w  około 
—  albowiem bardzo natura lnie , nie jakaś wyższa, 
bezinteresowna myśl, ale chęć osiągnienia tego co 
się pragnie, powoduje rozkochanym.

—  Przepraszam, nie o tern tu  m ow a; —  prze­
rw ał młody akademik. —  P an  tylko pojmujesz miłosne 
zabiegi, a nie poświęcenie się.
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—  Z a p e w n e  —  gdyż z końcem  ty c h ,  w cho dz i  
s ię w  zakres p ow in n o śc i ;  a gdzie je s t  po w inn ość ,  tam  
n iem a  pośw ięcen ia  się.

—  P o w in n o ść ,  zimna, pańszczyźniana p o w in n o ść  
n igdy n iezas tąp i m iłośc i;  i dla  tego najściślejsze pe ł­
n ien ie  p ow in no śc i  o par te  na  p rzek on an iu  i rozum ie , 
żad ną  m iarą  n iem oże się zmierzyć z uczuc iem  w o ln em  
od  w y ro z u m o w a n ia .  W e  wszystkich w iekach  u m ian o  
cenić  ten  rodzaj ofiary; u  G re k ó w  żona  po św ięca  się 
za m ęża ;  ofiarą życia w łasneg o  jego  życie okupuje .

S tary  m ajor,  k tóry  się tej ro zm o w ie ,  pa ląc  cygaro, 
p rz y s łu ch iw a ł ,  u śm iec h n ą ł  się i p rz e rw a ł :  Zwyczajnie  
g recka  b a je c z k a !

—  Jak to  ba jeczka?  —  Z a w o ła ł  z oburzen iem  
akadem ik .

—  Bajeczka —  p o w tó rz y ł  z z im ną  k rw ią  m a jo r  —  
i n a  d o w ó d ,  że m ożna bardzo  kochać  i n iepośw ięc ić  
życia ,  i z n o w u  n iekochać  i życie pośw ięc ić ,  op o w iem  
w a m  jed en  w ypadek ,  k tó rego  sam  byłem  nietylko n a ­
ocznym św iad k iem  ale i a k to rem . L ecz n im  zacznę, 
tę  w a m  dam p rzes trogę  m oi filozofowie , że p różno  
się w ysilac ie  podciągnąć  rzeczy ludzkiego se rca  pod  
ogó lne  jakie  sys tem a;  na  uczucie  fo rem ki n ie  u le je ;  
b o  ono  jak  m e te o r  jak i  coraz w  innym kszta łc ie ,  z in ­
nej s t rony ,  w  odm ien ny m  b lasku  p o ja w ia  się na ziemi. 
W y  mi p o w ie c ie  taki lub ow ak i  aforyzm, a ja  żywym 
przyk ładem  d o w io d ę ,  że inaczej je s t  w  życ iu ,  a i n a -  
czćj w  teoryi.

—  Ależ nam  n iechodzi o to  ja k  j e s t  —  p rz e rw a ł  
fi lozof, ale jak  być p o w in n o .

—  R o z u m ie m ,  ro z u m ie m ,  o p a r ł  m a jo r  —  i dla 
tego  w ła ś n ie ,  że te n  t a k ,  ó w  inaczej tłum aczy  sobie  
o w e  p o w i n n o ,  m am y ro zm a i to ść ,  ró ż n o b a rw n o ść  
życia i o w e  n ie o b ra c h o w a n e ,  n ieo dg adn io ne  wyskoki 
n a tu ry  ludzkiój. —  Ależ ja k  w idzę  sam  zapędzam  się 
w  nic n ieznaczące  ogólniki; jeżeli w a s  n i e z n u d z ę . . . .

—  I  o w sz e m ,  i ow szem  pros im y  m ajo ra  —  za­
w o ła l i  wszyscy —  obieca łeś  nam  opow ied z ić  p ra w d z i ­
w y  w ypadek .

—  I  do trzym am  —  od rze k t  m a jo r  —  p o p raw ia jąc  
w  kom inku  i zapalając św ieże  cygaro.

—- S łuchajm y! s łuchajm y!
—  W sp o m in a łe m  ci nieraz —  m ó w ił  m ajo r  o b ra ­

cając się do m nie  — o przyjacielu  m oim  i tw o jego  
o jca ,  p a n u  Jan uszu  G ran ow sk im .  Był to  człek n a d ­
zwyczaj przyjemny, wielkićj słodyczy c h a rak te ru  i uczuć 
w zn io s łych ,  s tosunki nasze były najściślejsze aż do 
os ta tn ich  w y p a d k ó w  kra jowych. Jan usz  odziedziczy­
w szy  tak  znakom ite  imie po p rzo d k ach ,  był osta tn im  
ze sw ego  rodu ,  chociaż mylnie W ie lą d e k  i inni pisarze 
h e rb a rz ó w  tw ie rd z ą ,  że ostatni G rano w sk i  poległ na

szańcach  P rag i  obok  je n e ra ła  Jas ińskiego. N ie w ie -  
dzieli oni, że ó w  młody b o h a te r  zo s taw i ł  ta jem nie za­
ślub ioną  żonę , z którćj miał syna  Janusza .  A le  mniej­
sza o ro d ow o dy ,  zwłaszcza dz iś ,  k iedy nam  się zdaje, 
że tylko człow ieka  cenimy p o d ług  jeg o  w e w nę trzn e j  
w a r to śc i ;  luboć  na nieszczęście, ta w e w n ę t rz n o ść  m usi 
być dobrze  napełn iona w o rkam i ta la ró w ,  inaczćj św ia t  
bardzo  t ru d n o  i n iep rędko  poznaje się na niej. J an u sz  
tedy był osta tn im  szczepem sw ego ro d u ,  co n iem ało  
czyniło go za jm ującym , chociaż n a tu ra  o bdarzy ła  go 
n iep o sp o l i tą  u r o d ą ,  w y b o rnem i skłonnościam i duszy, 
a sztuka w y ch ow an iem  i nau ką  rzadką  między p an i­
czami w ie lk iego  m a ją tk u  i im ienia. J ed n ę  tylko m iał 
w adę ,  jeże li to w a d ą  nazw ać  m ożn a ;  oto, li tewska jego 
g łó w k a ,  p rzep e łn io na  była tak  ż y w ą ,  tak przesadzoną 
w y obraźn ią ,  że częs tokroć  o b aw iać  się należało prze­
w ag i  jćj nad  zd ro w y m  rozsądk iem . W ych ow any  na 
wsi śród wieśniaczek p rze sąd n y ch ,  k tó re  go od ko­
lebki usypiały  bajkam i o duchach  i cza rach ,  później, 
w  szkołach w ileńsk ich  ksz ta łcony  w  żyw io le  ro m a n ­
tycznym rozbudzającym  do najw yższej po tęg i m ło d o ­
ciane duchy , n ie d z iw ,  że przy  w ro d zo n e j  sk łonności 
do poezyjnego mistycyzmu, w ięce j żył w ś w ie c ie  id e a łó w  
i du chów , niż w  rzeczywistym. T en  sam  p o p ę d  p o ­
c iągną ł go do zagłębienia  się w  ta jem nice  m ag ne ty ­
zm u; czytał w  tej m ierze  w ie le ,  do św iad cz a ł  cokol­
w ie k ,  przypuszczał i m arzy ł najw ięcej;  w  zwyczajnym 
św iecie  w idzia ł  tylko stosunki magnetyczne, sym paty je  
i an typaty je ;  w yn a jd yw ał potęgi ukry te  i n a d p rz y ro ­
d zon e ;  s łucha ł przeczuć ,  w ró ż b ,  n iepoję tych  os t rze ­
żeń ; zgoła w yłącznie  da ł się o p a n o w a ć  w p ły w o w i  tej 
na u k i ,  tak  blisko stykającej się z szar latanią .  M im o 
tego ,  a m oże  n a w e t  i dla  tego sam ego Jan u sz  był 
rzadkim  i n iep o ró w n a n y m  w  sw o im  sposobie .  R o z ­
m o w a  z nim nigdy nienosiła  p ię tna  czczości i płaskości, 
okraszała  j ą  jakaś  rzew ność ,  jakby  w yrazy  z po d  serca 
płynęły; a gdy się zapalił m iała  m oc  i o g ie ń ,  który 
się drugim udzielał.  Dodajcie do tego h u m o r  zawsze 
jednostajny , serce tk l iw e  i dla przyjaźni wylane, a zro­
bicie sobie w yobrażen ie  o tym  rzad k im  młodzieńcu, 
z którym mię najściślejsze związki łączyły przez lat wiele.

T rzeba  w am  w ied z ieć ,  że Janu sz  s tarał się i był 
p ra w ie  zaręczony z p a n n ą  H e len ą  G aszto łdówną, o ś m -  
nas to le tn ią  o so b ą ,  s ie ro tą  po m a tce ,  a w ych ow aną  
przez o jca ,  k tóry  ją  k o cha ł  zapam iętale  i dogadzał 
wszystkim jćj k ap rysom . M iłość Janusza o d p o w ia ­
dała zupełnie  jego  ex a l to w a n em u  usposobieniu , i w r z e -  
czy samej H e lena  m og ła  była zawrócić  g ło w ę  mnićj 
n a w e t  ro m an so w ą .  N iebęd ę  w am  op isyw ał  ślicznych 
kruczych w ło s ó w ,  oczu ognistych, płci śn ieżne j,  bo 
tego w e  w szystk ich  książkach p e łn o ,  a w reśc ie  jakież
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s ło w a  po tra f i łyby  o dm alow ać  tę  żyw o ść  ru c h ó w  obli­
cza odda jącego  w iernie  najrozm aitsze  kaprysy, k tó rem i 
H e le n a  um ia ła  i dręczyć i u szczęś liw iać  m ego poczci­
w e g o  Ja n u sza ?  Kochali się na zabój jak  dw o je  dzieci, 
a  że nic nieprzeszkadzało ich zw iązk ow i,  p rze to  w ese le  
m ia ło  się od p raw ić  za kilka miesięcy.

Jednakże, im bardziej się zbliżała up ragn ion a  chwila, 
tern widoczniej u d e rz a ł  m ię  w  H e len ie ,  jak iś  ubytek  
w eso łć j  i pustć j  żyw ości,  co się niezgadzało z p r z y r o -  
dzonem jej u spo sob ien iem . Często  w idyw ałem  ją  za­
m yśloną ,  często  ta k  prznikający w zrok  top iła  w  tw a rz  
Jan usza  jakby  chc ia ła  przejrzyć go do d na ;  to  z n o w u  
taka  tęskna  ża ło ść ,  a  razem  nam iętność  grały  w  jej 
sp o jrz en iu ,  żem  n ieum ia ł  innej nadać  tem u  przyczyny, 
j a k  ty lko ,  że Jan u sz  w  krotce miał odjechać do  W iln a  
w  celu  porob ien ia  p rzygo tow ań  do w e se la ,  i że ten  
k i lk u n a s to d n io w y  rozdział w zniecał w j ć j  se rcu  o b aw ę .

Z tego  p o w o d u ,  gdy jednego  w iecz o ra  na  p rz e ­
chadzce  w  ogrodz ie ,  podaw szy je j r a m ie ,  uczyn iłem  
u w a g ę  n ad  zm ianą  uderzającą w  jćj h u m o r z e ,  o d p o ­
w iedz ia ła  mi z mocnym w y r a z e m :

—  Czy ]3an pew nym  jes teś ,  że Janusz  m ię  k o ch a? !
Chciałem odpow iedzić ,  lecz ona  poch w y c iła  p rędk o .
—  O kocha m ię ,  w ie m ,  że mię k o c h a ,  jak  p o ­

spolicie kochać um ie ją  m ę ż c z y ź n i ! . . .  kocha  m ię ,  bo  
imie moje, m ają tek ,  w y c h o w a n ie ,  od p o w iad a  w sze l­
k im przyzwoitościom przyjętym w  naszym św iecie  -— 
kocha mię może i dla tego żem n ie szp e tn a   A  j e ­
dnak  serce kobiece  w ięcej  w a r te  niż u rodzen ie ,  mają tek  
lub piękność c ia ła   M iłość  kobiety je s t  sam ćm  p o ­
św ięcen iem  s ię ,  m iłość  mężczyzny czystym egoizm em .

—  Jeżeli pani pozw olisz  na w yją tek  od reguły 
ogólnej -—  o dp ow ied z ia łem  —  tedy Janusz  zupe łne  
m a  do niego p r a w o   Z nam  go o ty le ,  że m ó g ł­
b ym  dać gardło.

—  P iękna  mi ręko jm a!  —  zaw o ła ła  śm iejąc  się. 
—  D aru jesz  pan, ale zastosuję  do niego gm inne  przy­
s ł o w i e :  cygan swojem i dziećmi się św iadczy . W s z y -  
scyście tacy sami; są  między w am i lepsi i go rs i ,  ale 
ż ad en  w  w ysokości uczuć, żaden w  p ośw ięcen iu  się, 
w  w y rzec zen iu  się niemoże iść w  p o ró w n a n ie  z kobietą.

—■ P rz ek o n asz  się pani! odrzek łem , w  tćm  ojciec 
jćj z J a n u s z e m  przeszkodzili nam dalszćj ro z m o w y .

H e len a  ż a r to w a ła  jeszcze co k o lw iek ,  p oczćm  za­
pad ła  w  g łęb ok ą  zadum ę.

W  kilka dn i p o te m ,  Janusz  w y b ra ł  się do  W iln a  
i w zią ł  mię ze so b ą .

P rzybyw szy do  tćj stolicy Litwy, p ost rzeg łem  n ie ­
b a w e m ,  że mój przyjaciel dziw ny miał obyczaj; o to  
co w ie czó r ,  o godzinie dziesiątćj zwykł był posyłać  
po ca łu nek  księżycowi. G dym  sobie  ża r to w a ł  z tćj

dziwnćj czułości dla t rab an ta  naszćj kuli ,  J a n u s z  w y ­
zna ł z całą szc ze ro tą ,  lubo nie bez p e w n e g o  zaw sty ­
d zen ia ,  że da ł s ło w o  H elen ie  uiszczać się z tego czu­
łego  ob ow iązk u .

—  O tćj bow iem  godzinie  —  d od a ł  —  H e le n a  
ró w n ie ż  pa trzy  na niebo, i myśli nasze łączą  się zw ią ­
zkiem sym patycznym , m im o dzielącćj nas p rzes trzen i .

Nie m ogłem  n ieroześm iać  się w  duchu .
—  Szczęście  to w ie lk ie  -—• rzek łem  —  k ochać  się 

tak  poe tycz n ie   Tylko nie najlepszy w y b ó r  zro­
biliście  z tego planety, k tórego  postać  ro g a ta  z łą  w r ó ­
żbą je s t  dla  k och anków .

Na taki mój dow cip  Jan usz  m o cno  się ro zg n ie w a ł  
i n iep ręd ko  się ud ob ruch a ł .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

PAN L . SZCZUTKIEWICZ i HOTTMTOTSZCZYZNA.
W  n u m erach  10. i l i t y m  D z ien n ik a  d o m o w ego ,  

w p ro w a d z a  P a n  L. Szczu tk iew icz  n a  scenę  H o t te n — 
to tó w ,  a licząc do  n ich  ca łą  leg ią  N ad w iś lań sk ą ,  tak  
o niej g ło s i :

„była tam  i ca ła  leg ia ,  k tó ra  w y s tro iw szy  się 
„ w  p ięk ne  m undurk i,  a żałując k rw i  p an icz ów — 
„skiej,  w o la ła  w in o  p rze lew ać  na zgubę Moskali.  
„Z abijała  odw ażn ie  k ró le  i chłopy m a lo w a n e  po 
„kartach , a  pozu cho w aw szy  kilka miesięcy  p rzed  
„s taszow skiem i żydkami, p rzec iągnąw szy  w  t r y ­
u m f i e  p rzez W a rs z a w ę  na koniach wypasłych, 
„ w  s t ro ikach  cacanych: w ró c i ł a  do dom u  w  z u -  
„pe łny m  porządku ,  aby gęstą  m inę  w y tra w n y ch  
„ b o h a te ró w  pokazyw ać w  sąs iedz tw ach  i po j a r ­
m a r k a c h .  —  "

Ś w iad e k  naoczny n ie  m ógłby  teg o  w y rzec ;  nie był 
w ię c  n im  P a n  Szczutkiewicz. Gdzie był naów czas, 
kiedy jeg o  z iom kow ie  rzucając dziedziny s w o je ,  szli 
z radością  ku  dobrć j  sp raw ie  t a m ,  dokąd ich pory­
w a ło  uczucie  n a r o d o w e ,  nie w ie m ;  ale  po jeg o  p ó -  
źniejszem w y s tąp ien iu  w nosić  w o ln o ,  że w  jak im ś 
zakątku bezp iecznym  kuł do kołczanu po tw arzy  s trza­
ły ,  k tó rem i te raz  na sw oich z iom ków  tak  cb robrze  
raz po raz miota.

Chęć  szerm ie rs tw a  in k au s to w eg o  je s t  m i obcą, 
m oim  za w o d e m  oręż nie p ió ro ,  od  pól s ław k ow sk ich  
(Austerlickich) aż do klęski w a rsz aw sk ie j ;  a le  m ia łem  
udz ia ł  czynny w  legii sp o tw a rzo n ć j ,  w in ie n e m  w ięc  
fałszom postaw ić  czoło, i p o w ied z ie ć  p ra w d ę  po  p ro ­
s tu ,  tak  jak  sama p ra w d a  j e s t  p ros tą .

D n ia  17. M arca  1831. r .  zaw iązek  legii,  z łożony  
z k ilkudzies iąt ludzi bez m u n d u ró w ,  bez lanc ,  a n a -
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w e t  bez s io d e ł  zdatnych d la  ż o łn ie rza ,  przybył do 
S taszo w a  dla fo rm o w an ia  p u łk u  legii N adw iś lańsk ie j ,  
—  a już  5go  M aja  d w a  k o m p le tn e  szw adro ny ,  każden 
p o  150  koni,  w y m a sz e ro w a ło  na  linią b o jo w ą  z d o — 
w ó d zc ą  sw oim , u m u n d u r o w a n i  jak  na jzupe łn ie j  i w y — 
m u s tro w a n i  o tyle, o ile k ró tkość  czasu p o zw o li ła -—  
bo ć  to  w szystko  zdzia łało  się w  p rzeciągu  n iespe łna  
s iedm iu  tygodni —  trzeci szw a d ro n  w y ruszy ł  w p r a ­
w d z ie  d o p ie ro  5. L ip c a ,  lecz to  opóźn ien ie  nie p o ­
chodziło  z nieczynności (ani z chęci zuch ow an ia  przed 
żydkami s ta sz o w sk ie m i , jak  pisze P .  Szczutkiewicz), 
a le  z n iedos ta tku  fu n d u s z ó w ,  i gdyby n ie  M a jo r  do­
w o d ząc y  3cim sz w a d ro n e m ,  k tó ry  z w łasne j kieszeni 
w y d a ł  dw adzieśc ia  kilka tysięcy złp. na b raku jące  k o ­
n ie ,  m u n d u ry  i inne  po trzeby ,  byłby m oże 3ci szw a­
d ro n  n igdy nie by ł w  s tan ie  w y m a sz e ro w a n ia  na  linią 
b o jow ą .

D n ia  22. M aja  p ie rw s z e  d w a  szw ad ron y  legii 
p rzym asze row ały  do  W a rszaw y ,  g d z ie  z rozkazu  G u ­
b e rn a to ra  cztery dni zostały  z a t rzy m an e ;  dow ód zca  
ich posła ł  sztafetę do N acze lnego  w o d za  z p ro ś b ą  o 
rozkaz do  w y m asze ro w an ia  na linią bo jo w ą , a o trzy­
m aw szy  ta k o w y ,  dnia  27. M aja  w y ru szy ł  z W a rs z a w y ;  
jed n ak ż e  w  skutek za trzym ania  w  W a rs z a w ie  przez 
G u b e rn a to r a ,  została  ju ż  legia  p o zbaw ion a  udz ia łu  
w  batalii pod O stro łęką .  O d  te g o  m o m e n tu  aż do 
29. S ie rp n ia ,  b ry g a d a ,  do k tó re j  n a leża ł  pułk  legii 
N adw iś lańsk ie j ,  n igdzie  nie była w  o gn iu  i sam e  ty l­
ko d w a  szw ad ro n y  tejże legii stoczyły u ta rczkę  z n ie ­
przyjacielem dn ia  3. S ie rp n ia  pod  S o c h a czew em ; lecz 
dnia  29. była cała b rygada  w  batalii pod  M ięd zy rzy -  
cem, gdzie  pułk  legii s t rac i ł  tak  w  zabitych jak  r a n ­
nych trzydz ies tu  kilku ludzi ,  m iędzy k tó rym i p o d p o ­
ruczn ik  A po linary  Skrzyński po leg ł od kuli arm atn ić j ,  
a  podoficer  K on s tan ty  P ie t ro sk i  zosta ł  r an n y  m ocno 
od pęk n ię teg o  g ra n a tu  —  i śmiało p o w iem , że prócz 
je d n e g o  (am ato ra  w o d y  świeżej),,  w szyscy zachowali 
się pod ogn iem  a rm atn im  ta k ,  jak  n a  w alecznych  
żo łnierzy  przystało .

D zieje  legii są k ró tk ie ,  nie św ie tn e  w p ra w d z ie ,  
b o  do u św ie tn ie n ia  n ie  dan o  jćj spo so b n o śc i ;  lecz 
n ie  są h o t ten to tsk ie ;  byli w  niej m ężow ie  co p on ie ­
śli, byli co p łonę l i  św ię tym  zapa łem  niesienia  na o ł­
t a r z  Ojczyzny m ien ia  i życia.

Bylić w  niej tu  i ow dzie  i I lo t ten toc i ,  bo gdzież 
ich nie by ło ,  gdzież ich nie m asz?  A  najp rzód  P a ­
n ie  S zczu tk iew icz ,  w szedłszy  w  s ieb ie ,  znajdziesz 
ho tten to tszczyznę i w  so b ie ;  bo  nie is tnaż fo h o t t e n -  
totszczyzna, pisać nie sa ty rę  ku p o p ra w ie  obyczajów, 
ale  p aszkw ile  za śn iadanie  n ie jed zo n e ?  Zasłużona to  
rzecz P a n ie  Szczutkiewicz po p raw iać  obyczaje ,  karcić

zdrożności, szydzić z m a łp o w a ń ,  a le  n ie  istnaż to  h o t -  
tentotszczyzna n ie  po m n ieć  na  t o ,  że trafia się do 
teg o  wszystkiego sa ty rą  nie pa szk w ilem ,  że paszkwil 
budzi dla paszkw ilan ta  po gard ę ,  a nikogo nie p o p ra ­
w ia !  Znalazłeś u  H o t te n to tó w  m ias ta  z w ie rz ą t ;  dzi­
w n a ,  że za trzym ałeś  się w łaśn ie  w  m ieście  tygrysów , 
od k tórych tylko z jadl iw ość  nabyć m o g łe ś ;  czem użeś 
n ie p oby ł w  mieście lw ó w  i w  mieście w ę ż ó w ?  b y ł­
byś zyskał od jednych  z uczuciem w łasn e j  godności 
w spania łom yślność ,  od drugich  ro s t ro p n o ść ;  n ie  s ta ł­
byś się był dym em  w  oczy gryzącym, gadem po b ło tn y m  
poziom ie  S zczu tk iew iczów  pełza jącym , ale w zn iós łbyś  
się by ł do pożyteczności i szlachetności P o p r a w n i -  
ckich. P n i j  s ię  do niej, masz ta le n t  po tem u , a za­
nim jeszcze p o ło w ę  drogi do szczytu odbędziesz , już  
ci ze w s ty d u  k re w  t ry śn ie  do tw a rzy  za sam ćm w sp o ­
m nien iem  o tym  tw o im  z iom k u ,  k tó rego  uwielbiasz, 
i o o w y m ,  k tó re g o  zapow iadasz  jako  przyszłego p i­
sarza  hottentotszczyzny. W zn ie ś  się,- zos taw  plotki 
gąskom  k aw ia rn ym , a odjuczysz z siebie p o g a rd ę  ro z ­
sądnych ,  zbrzydzisz sob ie  poklask g aw ied z i ,  i zd ob ę­
dziesz dla sieb ie  cześć u  sw oich  i obcych; tw o je  barki 
te m u  sp ro s ta ją ,  sp rób u j  j e ,  s ape re  aude.

P o w ta rz a m ,  że sze rm ie rs tw o  in k a u s to w e  n ie  moją 
rzeczą;  jeżeli w ię c  ozw iesz  się zn o w u  paszkw ilem , 
m ilczeć b ę d ę ;  a le  jeżeli tra fn ą  sa ty rą ,  choćbym się 
u czu ł sam nią d o tk n ię ty m ,  od p o w iem  c i ,  w p ra w d z ie  
n ie  p ió r e m ,  lecz —  mojóm pow ażan iem .

S. Prawdzicki.

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “  w y szed ł  p o -  

szyt yill. i z a w ie ra :  1) M ickiew icza  m o ra ln e  i p o e ­
tyckie s tanow isko .  2) R o zb ió r  krytyczny dzie ła  K a ro la  
L ib e l ta  pod  ty tu łe m :  „Filozofia  i Krytyka*1, przez J. 
Z ielonackiego. 3) Jezuityzm  o d ro d z o n y ,  p rzez  E .  K. 
(dalszy ciąg).

—  W ie lk a  b ieda pan u je  między robo tn ikam i w  L u -  
g d u n ie ,  7000  przeszło  je s t  p r a w ie  b ez  chleba. K się­
żna  B ro g l io ,  jaktylko się d o w ied z ia ła  o tć m ,  natych­
m ias t  po s ła ła  100 f r a n k ó w  dla podziału  między tych 
700 0  ro b o tn ik ó w  n ieszczęśliw ych, aby im ulżyć w  n ie­
doli. W ie lk i  zaś obiad  dany przez  nię  podczas u r o ­
czystości l ipco w ych , k o sz to w a ł  półmiliona f ranków .

■—• N o w y  rok ,  jak  po w iad a ją  podróżni, o b cho dzą  
w  Chinach 8 .  L u te g o  i to  g ru n to w n ie ,  bo  u ro czys to ­
ści t rw a ją  dni czternaści.  W  czasie tym nie pracują ,  
lecz strzelają, chodzą  z bukietami k w ia tó w  po  ulicach



i p rzesy ła ją  sob ie  p od arun k i  —  p ieczone  pros ię ta .  
B ogats i  C h inczy ko w ie  odm ienia ją  n ad to  w  ó w czas  sw e  
m e b le  i sp rzę ty ,  k tó re  ubo żs i  n a b y w a ją  za tan ie  p ie ­
n iądze .

—  P e w ie n  po dróżny  da je  b a rd z o  zajmujący obraz 
w ie lk iego  świata  w  R io - J a n e i r o .  Lektyki są tam  j e ­
szcze w  p ow szechnym  u ż y w a n iu ,  j e s t  to p ew ien  ro ­
dzaj t r o n u ,  zamknięty  z ie lonem i f i rankam i,  oszytemi 
zło tą  fręzlą na  oko ło ,  k tóry  n o iz ą  dw a j  murzyni. M ało  
znajduje  się p o ja z d ó w ,  n a p rzó d  że po ulicach t ru d n o  
je s t  jeźdz ić  dla złych b ru k ó w ,  i że w  kraju  m a ło  c h o -  
dują  k o n i , s iana  i o w sa .  Bogatsi sp ro w ad za ją  sobie 
k o n ie  z I n d y i ,  a  siano i o w ies  z Anglii. W  służb ie  
panu je  nadzw ycza jny  przepych, którzy nadzw yczaj b u ­
tn o  w y g lą d a ją  w  liberyach od złota kap iących ,  przy 
pałaszach  i w  trzyrogatych kapeluszach. P rz y  bo tach  
f u n to w e  m a ją  ostrogi. M oda  panuje  w  R io - J a n e i r o  
d e sp o ty c z n ie ,  bez żadnego w zg lędu  na k lim at.  N ikt 
n ie  śm ie pó jść  w  to w arzy s tw o  w  białych pan ta lo nach ,  
lecz m usi u b rać  się w  czarne eu rope jsk ie  pantalony, 
o  k tó ry ch  n a w e t  w sp o m in a ją  listy z ap ra sza ją ce :  „ p a ­
n o w ie  przybędą  w  czarnych sukiennych p an ta lo n ac h ."  
Cesarski te a t r  nie jes t  św ie tn y ,  zam ias t  w ie lk iego  p a ­
jąk a  palą się po  rogach  ś w ie c e ,  w  kulach szklannych 
p rzyćm ionych. P a r t e r  nadzwyczaj je s t  n iespoko jny ,  
między ak tam i o d by w a  się k o n ce r t  szczekania i p iania ,  
co um ieją  w y b o rn ie  n aś ladow aćB razy l i jczykow ie .  K u ­
pcy są obojętn i i tak  du m n i jak  T u r c y ;  jeżeli kto  chce 
kup ić  co od  n ic h ,  m us i  się p ro s ić  o pokazanie  t o w a ­
r ó w ,  a czasem m u  nic nie odpow ied zą .  N ieprzyje­
m n e  są p a p ie ro w e  d ro b n e  p ie n ią d z e , gdyż m onety  
brzęczące j ,  op rócz  ogrom nej k o p ro w in y ,  nie w idać. 
T ak  w ięc  kupcy m ają  w ła sn e  p ap ie ro w e  pieniądze, 
k tó re  k u rsu ją  ś ród  lud u  i są p rzy jm ow ane  za g o to w ą  
monetę .

—  Sułtan  m a także  te raz  sw ój n o w y  dom  opery. 
K a z a ł  go w y b u d o w ać  w  o g rodz ie  se ra ju  i tam  p rzed­
s ta w ia ją  w łoskie  opery  p o d  dyrekcyą D onize ttego , 
b ra ta  s ław nego  k om p o z y to ra ;  opery  te  p o d o b a ją  się 
s u ł ta n o w i  i ukrytym za firankami kob ie tom  z seraju.

—  W ia d o m ą  jes t rzeczą, że fanatyczni lubow nicy  
k w ia tó w  naznaczają w ie lk ie  n a g ro dy  za u tw o rz e n ie  
k w ia tó w  niezw ykłych i czasem u da  się o g ro do w y m  
z a m ó w io n a  osobliw sza  roślina. O d  kilku la t s ta rano  
się o z ie lone  róże ,  teraz p ew n e  p ism o paryzkie  donosi,  
że J o h n  Bryce w  północnej A meryce na łodydze  ro sae  
indicae śl iczne i p e łne  o trzym ał róże  zielone. Nie 
masz w  tćm  żadnego  o szu kań s tw a ,  gdyż w ynalazca  
n ie  jes t  og ro d o w y m  szukającym zysku i udziela  każde­
m u  w iadom ości,  jak  szczepić  tego rodza ju  róże. G ło ­

w n e m  przecie  zadaniem  pozostan ie  u tw o rz e n ie  n ieb ie ­
skich georgin. Przyjaciele  angielscy georgin  w y z n a ­
czyli 5 0 0 0  funt. szt. za je d e n  k w ia t  taki.

M 0_D  Y.
P a ry ż , dnia 3. W rześnia 1845.

S u k n ie  b a re żo w e  oszyw ają te raz  kilkoma, p o w i ę -  
kszćj części p ięc iom a fa lbanam i,  lecz nie są o n e  ta k  
szerok ie  jak  daw nićj .  Suknie  z t a r l a t a n - m u ś l in u  m ają  
ich tyleż, z t ą  jednak  różnicą, że są w y c in an e  w  ząbki. 
Na sukniach  balow ych b ę d ą  także nos ić  w ie le  fa lban  
ko ron ko w y ch  w  rozm aitych  szerokościach .

Sądząc  po  jedne j w y p r a w ie ,  k tó rą  w idzie liśm y 
w  tych d n iach ,  z a p e w n e  m od a  kilku b ra n s o le te k  n a  
każdej ręce  u t rz y m a  się jeszcze długo.

N a p o rę  je s ie n n ą  m am y już  n o w e  d o m o w e  odzie­
n ia  fu l a rd o w e ;  są to  o tw a r t e  szlafroczki o r ien ta ln e ,  
podszyte lekką  k i ta jk ą ,  k tó ra  odbija  h arm onijn ie  o d  
w ie rzchn ić j  tkan iny .  Lekk ie  w a to w a n ie ,  k tó re  ty lko  
za p o ch w y cen iem  ręk ą  poczuć  m ożna, u trzym uje  m iłe  
ciepło. W y s t ró j  sk łada  się z fa łdow anych  w stążek ,  
z pa sk ó w  aksam itnych  lub  też n iek ręco ne j  fręzli.

K sz ta ł t  suk ien  na wyjście  n ie  zm ien ił  się do tych­
czas od  począ tku  po ry  letniej.  N a pó łs tró j  z aw sze  
używ ają  pó łd łu g ich  sztyw nych  s t a n ik ó w ,  n a  ram io ­
nach w e  fałdy śc iąg any ch ,  u  d o łu  g ła d k ic h ,  z r ęk a ­
w a m i okrąg łem i,  na p o w ło ce  falbany, fręzle  n ieskrę— 
cane lub aksam itne  w stążki.  Na w izy ty :  staniki a m a ­
zo ńsk ie ,  osadzone  p od o b n ie  jak  p o w ło k a  sznuram i 
p a sam o no w em i i w ązkie  rę k a w y  z przecięciem n a  ło ­
kciach. Na w ie lk i  s t r ó j :  ba rdzo  w y c ię ty  sz tyw ny sta­
nik, b e r tą  zd o b n y ,  z tćj samej tk a n in y ,  z k ró tk iem i 
r ę k aw a m i i p o w ło k ą  bez w y s t ro ju ,  lecz z p e w n y m  
ro d za jem  rucha.

Sukn ie  m uś l ino w e , ta r la t a n o w e  i b a reżo w e ,  m ają  
gęsto  u fa łd ow an e  staniki & la v ie rge  z obszernem i lub 
k ró tk iem i rę kaw am i i z pow ło ką ,  k tó ra  aż do b iod e r  
w e  fałdy je s t  u łożona.

P o dz iw ia l iśm y  n ied aw n o  szkocką suknię  w  b iałą  
i ró ż o w ą  k ra tk ę ,  oszytą d w ie m a  ba rdzo  szerokiem i 
fa lb anam i,  k tó r e  ró ż o w ą  n ie sk ręcan ą  fręzlą były o r z u -  
cone. S tan ik  był gładki z d ługą  sznepką z p rzod u  
i z ty łu . R ę k a w y  były d w iem a  falbankami z m ałem i 
n ie sk ręcan em i fręzlam i oszyte.

Chociaż la to w e  m ody kończą s ię ,  jed nak  kszta łt  
kapeluszy zw an y  pam ela  u trzym uje  się d o tą d ,  tak  iż 
sądz im y , że kształt  ten  zachowanym zostan ie  i u  zi­
m ow ych  kapeluszy.

Objaśnienie ryciny.
1. Czepeczek koronkam i i w stążkam i orzucony. Szlaf­

roczek  z poił de chevre.
2. K ap e lu s ik  owczarski. S u k n ia  b a re ż o w a ,  ozdo b io ­

n a  aksamitem.
3. F ra k  z szerokiem i p o łam i;  d ługa  kam izelka; ko ­

lo ro w y  k ra w a t ;  p an ta lon y  sukienne.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


